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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę Nr°: 93. 1 1 . Sierpnia 1 8 2 1 .

O życiu W ysp iarzów .
(V F yciag ze zdania spraw y P . B i o t ,  Akadem i­

ka , o pracach w celu  oznaczenia kszta łtu  ziem i d o ­
tychczas pod ietycb , w Frólew sU cy Akadem ii Francuz- 
kiez na dniu i i-  K w ietnia 1818  odczytanego. P rze­
k ład  um ieszczony w  now ych R ocznikach jeograiicz- 
nych , T om . IV . Część 4- stron . 4°3 . )

Sławny matematyk i fizyk P .  B i o t ,  opo­
wiada nie- tylko o pracach , których wymagało 
rozmierzenie wielkiego P ołudn ika, teraz p rzez  
wyciągnienie linii południowcy z  innego miey- 
-Sca od wysp Balearskich aż do Shetlaudzkich 
aięgaiącego, ale także i o temże, iak.się na tych, 
m ian ow icie  na wyspie U n s t ,  naybardziey hn 
północy le ż ą c e y , kn dalszemu prowadzeniu i 
pomyślnemu ukończeniu tak wielkiego dzieła , 
urządził.  Nadto podaie ón następujące u w a gi, 
które nas z charakterem, czacicm  i  skłonnoś­
ciami tamecznych mieszkańców tak przyiemnym 
obeznaytnnią sposobem, i ż  każdego, w  kim tylko 
ludzkość się o d zyw a, d ziw n ą  mocą pociągaią.

Jakkolwiek zdawać mi się powinno było 
wielką korzyścią ukończenie moiey pracy, tak 
przec ież  , ani była iedyna , ani naycelnieyszą z 
odbieranych w domu rodziny *) która mnie 
z osobliwą nprzeyinością do siebie przyięła. 
Gdybym w celu robienia postrzeżeń był tylko 
został na skałach wyspy B e 11 n , **) byłbym nie­
wątpliwie opuścił tę wyspę ze wszyslkieini w 
cudzoziemcach panniącemi przesądy. Albowiem 
Uważałbym był iedynie tylko smutny na niey 
p o b y t , nieurodzayną ziemie i  nieprzyiazDy 
klimat. W  zupełney zostałbym był niewiado- 
toośc i, że  ią c z u l i ,  p rzy iac ie łs cy , w  cnoty i 
wiadouiośći zbogaceni ludzie zamieszkują , ia- 
kiemi ci są , których tu poznać unałein s z c z ę ­
c e  ; albo gdybym się b y ł  o ich pobycie do-

I
*) M ów i © zasied zia łym  na tey w ysp ie  ' lek arzu  E  d- 

a > o u & t o a ,  tt F lorego B i o t  niiesz/fcii.

wiedział, któryby mi się w iakiey, miłość b liź­
niego za^iedną pobudkę inarącey p rzy s łu d z e ,  
w  iakicm ludzkiejn uprzedzaniu , nie wątpił- ‘ 
w ie  był o b iaw ił ; toby dla mnie było zostało 
zagadką nie odgadniouą; iakie ich pociągać 
mogą rezltosze do zamieszkania tak żitniie/ , 
krzemienistey , bezdroż.ney, tak na górach iaii 
na równinach żadnego drzewka hu w ypocz- 
nieniu utrudzonemu oku, nie maiącey okolicy, 
okolicy nie ustar.nych deszczów , wiatrów 
i burz ; w klórey atmosfera zawsze w ilgotne­
go zimua p e łn a , tylko pod tein warunkiem , 
zrzeczenia się lata , lżeyszey- zimy dopuszcza !
I cóż spytasz się czytelniku wiąże ich do t3k 
s.mutnOy krainy? O to pokóy 1 m iły ,  nieprzer­
wany p o k ó y , którego doznaią i którego się 
słodyczą w  naywyższem stopniu upaiaią. O d 
lat 2 5 , w których ludy E u r o p y ,  gubią się 
wzaiemnie, na w yspie U n s t ,  nie słyszano od­
głosu bębna , zaledwie kiedyś niehiedyś vr 
mieście L e r w i c k .  Od 2 5 : Jat drzwi domu 
w którym mieszkałem, dnie.m i nocą, stały ot­
worem.*) P r z e z  ten cały cz as ,  równie spisu 
( konskrypcyi ) iak maytków ucieiniężeu, mała 
ta wyspa nie znała i ani spokoyność tych ubo­
gich , lecz bez trosków wesoło żyiącycli miesz­
kańców przerwana , ani ich w esołość zmiesza­
ną została. -Mnogie skał urwiska htóremi 0- 
toczona, czyniąc i ą , oprócz w ielkiey p o g o d y , 
z resztą zawsze niedostępną , służą iey w m ie j­
scu obrończey f l e t y ,  dla wstrzymania w cza­
sie woyny napadów korsarzy. L e c z  iakieyże 
zdobyczy mógłby się tu, korsarz spodziewać ? 
—  Gazety Europeyshie i Historyia zesz łego  
wieka , powszechnie tu czytane. Czytając nie 
przypoininaia sobie p rzesz łości,  ani nawet u- 
cięrpianych n ieszczęść ,  żadnych w nich un- 
miętności zgoła nie wznieca czytanie. R ó w ­
nie też nie uwodzą się owym interessein , albo 
żebym się stosowniey w y ra z i ł ,  ow ey wscieh-

**) M ała ta w v»pa, le ż ą c . przed  portem  U n s t ,  mig- *) A lpów  m icszbance , w ychod ząc w  pole , zasz- 
J ła  bydź óbPaną z a u w a ż a n ia , ul.u U n s t  dogud- zc dr8w * ~  azeb*

nleyszym  do celu  znaleziony. bydło nie właziło.
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łości z ipałem chwilowym , Który iest skutkiem 
szalonego uniesienia wszystkich namiętności. 
Z  zadziwiaiącą spokoynością duszy filozofuią 
tu nad wypadkami, które uważaią iak zwaśnie­
nia innego zupełnie wiata, G dyby na' tych 
wyspach znaydywały się , tylko drzewa i słoń­
ce p rzyśvy,ecaK , nie byłoby przyiemnieyszego 
mieszkania na ziemi. L e cz  gdyby też to było 
ieszcze  , wszyscyhy się tu cisuęłi, a w  tedy—  
pożegnałaby s.ę'Wyspa z, lubym  ponoiem.

Ta umysłu spokoynosc, .to od iiieprz-yinz- 
ności u b ezp iecze n ie ,  użycza poufałym towar- 
żystwóm nieznaney zgoła gdzie indziey p r z y ­
jemności. Cała i lassa właścicielów dóbr, 
złączona iest pokrewieństwa', powinowactwa 
lub przyiaźni węzłem. Z w iązek  .przyjaźni, tak 
tu iest święty i  niezerwany jak małżeński. 
W szakże"  n iek ied y, iako to w świtoie .zawsze 
dobre ze  złem iest zm ieszane, przyjemność 
ta nieoceniona, żyć  iah w - ń ó d  wielkiey ro­
d z in y ,  drogo się .okupuie Przypadki śmierci, 
w małey ł ic z t ie  o s ó b , do których całkiem ser- 
serce lg n ie ,  któ-re całą miłość posiadły , nie- 

' wymownie są bolesne. Każdą śmierć która 1 ie- 
dyż tedyż przyiść innsi,, uważaią za mieszczę* 
śliwość rodzinną i .czuią całą gorycz nieszczę­
ścia ; takieyże prawie boleści doznaią ci  p o c z­
ciw i w y sp ia rze , gdy Ich bracia lub który z  
p rzy iac ió ł .  W) spę opuszcza dla -szukania gdzie 
indziey losu ; co się dość często zdarza, i le  
że wszystka dorosła m łó d ź , tak ma ley wys­
pie, iak i na wszystkich tu innych, zatrudnienia 
nie znaydnie. P o  takiein rozłączeniu się, po­
zostali w podobney ,są ża ło b ie , iak po p r z y ­
padku śmierci i prawie tak, iak rzeczywistą ie»t 
dla nich śm iercią , ponieważ nadto podobna, 
że odieżdzaiącego nigdy iuż .oglądać nie będą. 
Opuszczaią często Shetlandzhle w ysp y,  dla u- 
saJowienia się w piękneyszym kraiu, le cz  rzad­
ko na nie powracsią. Z w ią z ł i  przyiaźni,  pa- 
wet z cudzoziemcami naywiększey gościnoścl 
U nich doznawaiącymi, do których zawierania, 
dobrocią serc swoich skłonnęmi s ą , staią się 
powodem tęsknoty i  smętnych wspomnień, któ­
re , z  daleka odzywający się głos uozuciów 
wdzięczności zbył tylko słabo osładzać zdoła. 
P rzyczyna opuszczenia m yczyzny, u Shełland- 
czyków  klass wyższych , iest mały zakres han­
dlu i rolnictwa , co znowu iest skutkiem nie­
dostatku pieniędzy i niezmierney trudności .wy­
w ozu  płodów. Każdego ziemi 'właściciela, ina- 
ła tylko część gruntu uprawiona. Reszta s łu ­
ży  tylko na pastw;ska trzodom owiec i w pół 
zdziczałych koni, htóre się po pagórkacn i 
równinach błąkaią. Tylko około chat leżące i 
fen niezbędne owoce potrzebne grunta sprawia­

ją , więcey daleko ceniąc pełny wprawdzie 
niebezpieczeństw , ale im równie powabny ryb 
pblów, W szyscy  zgo ła  bez wyłączenia po- 
święcaią się .teina zatrudnieniu i  tę Z  b e z ­
przykładną śmiałością. Sześciu zręcznych w io­
ślarzy, z  których jeden na drugim .śmiało p o­
legać inoże, Jączpie p p szczb ą  się na morze w 
barce albo lekkim otwartem statku. Biorą z  
sobą prócz kompasu , anaty zapas wody i ow. 
sianego c h le b a ,  a tah słabo ao wytrzymania 
ciężkich przygód za o p a trze n i, puszczaią się 
na wysoność morza daleko od wyspy., -owszem 
,od wszelkiego lądu i  o 20 mil -Francuzkich. 
Tam zarzucaią sieci i łowią przez  jeden dzień 
i iedną noc ryby. ,J e ż e li  pogoda słn ży  i do­
b ry  się zdarzy p o łó w ,  .to inoże w  tey  pod­
ró ży  każdy z  nich .od 10 do 12 franków z y s ­
kać, A ieśli chmury niebo powleka i na mo­
rz u  burza powstanie , muszą >v swoiem niedo- 
łężnem  statkp walczyć z wściekłością zb urzo­
nych bałwanów dla uratowania ś ie c i ,  których 
strata pociągtaby za sobą jc h  samych i rbdziń 
ich upadek. Dopiero dążą, iak ich  siły  zdoła- 
ią ku b rzego w i w pośród wznoszących s ię  do 
ogromney wielkości fal. N aydośw iadczeńszj 
z ni ch,  siedząc w jtylney części trzyma ster , 
nie spuszcza z oka kierunku zbliżających się 
.okropnie sterczących b a łw a n ó w , i  nsilnie u- 
niknąć opych spadku , któryby ich ze statkiem 
w  bezdenney przepaści zagrzebał. Nadto kie 
rnie ó.l o b r o t a m i  ±ag I(» ■ Ściągać go  k a że ,
iwielekroć barda unosi się na wysokiey f a l i , a, 
żeby się im szczęśliwie .spuścić udąto , i znów 
rozw iiać  , gdy się i n i  sp nścii i , Kia .dostąpią 
się za pomocą wiatru na wierzch nadchodzą- 
jcey tali. Niekiedy nieszczęśliwi owi żeglarze  
w ciemnościach n o cy ,  nie widzą tey okiopney 
wocłney g ó r y ,  p rzed  którą uchodzą ; i tylno z 
szumu przerażaiącego mogą o .oddaleniu iey  
.wnosić. —  Gdy oni tak walczą, zbieraią się 
żony i d zieci nad brzeg  i błagaiąc n ieb a,  
.okiem trw ożliw ie  ciekawem szukaią barki, któ­
ra wszystko -iin n a y d ro ż s z t , .wszystko, na czem 
ich nadzieje p o le g a ią , unosi, raz  się  pocie- 
slaiąc nadzieią oglądania ich szczęśliwie wy- 

s z ły c h  z niebezpieczeństw a, drugi raz trw ożąc 
boiaznią nigdy .więcey nie oglądania.

Ta  ich .oyczyzna iakkolwięh test d z ik a ,  
ma dla .tego ubogiego ludu dziwnie pociągają­
c e  powaby. Lubią odwieczne o w e skały, któ­
rych groźna postać i dobrze ..nane sterczące 
ściany zakreślaią ich barce, wązhą i nieod­
mienną' drogę , gdy z szczęśliw ego połowu po- 
myślnem wiatrem pędzona, na bezpieczne od- 
łewisko wraca. Lubią owe głębokie iaskinie, 
do których lak często c z 4 ln sw óy popędzać do-



—  371 —

Ew daU , dla .połowu tupionyełi róbbów. ,Ja 
sam, pod ich przewodnictwem., daleki od i o -  

.jaź n i ,  z  podziw ianiem  zastanawiałem sib nad 
owemi wysokiemi -ra'3 at>.i .odwiecznych skał ,  
nad owemi niepamiętneini posadami .budownic­
tw a  auli ziemskiey n  których nad /morzem w i­
szące boki, słabey na ialach unoszącey się^iar- 

>c e , swosin upadkiem pogrążenie w bałwanach 
morskich -zdaią się zagrażać. Gdyśmy się zb li­
żali niewiedzieć jok ą d ?  wyleciały  chmury nie­
zliczonego ptastwa /morskiego, z  swoich ciem­
nych gniazd; a w.ydaiąc na widok niezw.yczay- 
ny  , niepekoiących ich siedlisko ludzi, p rzera ź­
l i wy wrzask który w k o lo ,  skat ściany -odbiia- 
, i y , iedue się uniosły w  g o r e ,  .drugie za n u ­
rzały  w - m o r z e ,  i .wnet z pochwyconą zdoby­
czą w znosiły-się .  Czein spłoszone C e t a c e e  
i -R o b b y  , czarniawe -łby swoie po nad sklą- 
ce się przezroczyste fale powystawiały. Zdawało 
si ę ,  iż wszystko co żyie  uchodzić chce z tey 
zimney i w iigotn ey  wyspy.. L e cz  skoro w i e ­
cz ó r  isyroią ciemną zasłonę .nad dzikie t e  -od- 
łudności mieysca .rozciąga,, ,-wszędzie spol^oy- 
* o ś ć  ;i głuche milczenie panuję. Niekiedy tył- 
■ko południowy wiaterek łagodzi zimno :tey  
•tnglistey o k olicy ,  a podczas lahiey nocy oświe- 
"<caią przecież gw iazdy nayczyslszem swoiem 
światłem, spokoyne owe ustronie, którego ci-  

iChości i nayjnnieyszy szmer nie przerywa.

O b raz puszczy  i tychże okropności.
{ P o d łu g  Malt* U ru n ,  w  P rcc is  gcoąrap/ue  

,universelle  *).

 ----------- 'Puszcza Mezppotanii w y s p w ia
teraz .oczóm naszym smutna iednostayność. Jest 
ona ciągiem i .niby odnogą , wielkiey puszczy 
A rab ii ,  z tamtey strony E u f r a t u .  Solne 
roślin y**)  pokrywał* w dużych przestrzeniach 
albo piekące .piaski albo suchy -gips: Piołun
tak się 1 u r o z k rz tw ia ,  iak w Europie po nie­
zmierzonych płaszczyznach , na których -każda 
inną roślinę g łu sz y .  T rzo d y  rączych k ó z ,  
przebiegam tę równinę , p o  łitórey się n i e g ­
dyś wiele dzikich ,osłów b łą k a ło . Ukryty w 
trzcinie  nad wodami , ćżatuie lew  na  te zw ier­
zęta ; lecz gdy zgłodniały  scliwy tać ie nie zdo-

wychodzi 'w śc iek ły , i  okropnem swoiem

-tygodnik Li tera C/t i. Listopad 1819 stronica 335.

**) Cała Jtraina między Kaspirkicm morsem i Pers/tą 
odnogą ma mnogie solno stepy-, Jfctóre są i na 
północ nmrsa Haspiysitiego.

jryliem , co ślę ialł grzmot po puszczy  r o z le ­
ga., wszystko przeraża. P o w .e tr z t  tu ,  uk w 
A rab ii ,  zwyczaynie suche i  czyste ;  często b y­
wa piekącem .w-równinach piaszczystych i ze 
■wszystkich roślin ogołoconych. Zgniła  stoią- 
nych .wód p a ra ,  rozszerza słp < w yziew a­
m i "siarczystych i  solnych aezior pomnaża za­
r a z ę ,  G d y  w. ę c , a a k a  przyczyna wzburzaiąc 
r ó w n o w a g ę , tak zarażonego powietrza kolum ­
n ę  , gwałtownie p o r u s z y , ' w 'certy powstaie ów 
zabiiaiący wiatr, który pod imieniem S a m u m  
•czyli S a m y . e l  znany, mniey straszny w we- 
wnętrzney i rą b i i ,  iak na p eg ian iczu ,  a szcze­
gólnie w  Syryii i  Mezopotanii. *) Jak tylko 
sten niebezpieczny wiatr powstaie , natychmiast 
.traci powietrze swą c z y s to ś ć , słońce zasłania 
krwawa p ow łoka, wszystek zw ierz  pada na 
ziemie., w celu -uchronienia -się przed  pałacem 

p o w ie trz e m , który  w szy stk o ,  co żyie i  co się 
.nań marażać śmiałe i e s t , -dusi. **)

.Karawany przew ożące towary z  H a l e b  do 
B a g d a d u  (w przećhodzie tey puszczy, opłacai* 
Ar-bóin , k tórzy  się oney Panami mienią , p e ­
w n y  podatek. ,Jak tylko się  oddalała o d ' E u ­
f r a t  u,  duż im Zdgrażaią duszące wiatry, mnó­
stwo szarańczy ś wody niedostatek. P e w n y  
Francuzki .wędrownik upewnia, że był^świad- 
kiein okiopnego 7. powodu niedostatku w o d y ,  
widowiska , nad które żadne dotkliw iey r o z ­
dzierać czułe serca nie może. B yło  to mię- 
,d'zy A n a h  d D r y i e h .  Szarańcza , pożarłszy 
wszystko zginęła jiakoniec sama. N iezliczone 
zdechłey mnóstwo poza-rażało wszystkie kałużo 
z których, w niedostatku ź r ó d e ł ,  pić wodę 
musiano Francuz Ów postrzegł z pag-órka-scho- 
dzącego i kn sobie idącego Turka , którego, o- 

.czy io z p a c z  -okazywały. »Jestem« wykrzyknął 
zb liżyw szy się nayniesźczęśliwszy w św iecie 
cz łow iek  ' Ogromr.em wydatkiem skupiłem 200' 
naynadobnieyszpch Grecyi i Georgii dziewcząt. 
Pielęgnowałem .ie nayfitaranniey, teraz kiedy

■*) N ic |zdaie s i ę ,  aby P an a  M a l  t ć - 13 r u n w yjaś­
n ien ie , b a d a cze  natury przylać chcieli. S a m u in 
iest taU w A frykańskich puszczach , g ilz ie  
w zdłuż i w szerz kropłi w ody nie ma , n ieb ez­
pieczny, ^ak w Syryi. M ozcby go należało  przy­
pisać zmianom pow ietrza , nam  ieszczc n ie z n a ­
nym . N aw et S y r o c c o  w N eapolu  ic s l dotąd  
leszcze  wieli;.} zagadką,

**) Jakby m ogło  takie gorąco z cw aporacyi w odnych  
p o c h o d z ić , które przecież sam e z goraca pow - 
„taią. —  A n g lii l ł r U c c ,  /fetory się  oraz w  
E gipcie odw aży ł obrócić  twarzą na przeciw  Sa­
m u m , up ad ł bez z m y słó w , i potem  dw a lata  
cierpiał, ścisu ienie w p iers ia ch , itó r e  m u jod- 
dech u trud n ia ło .

) ( *
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właśnie naypiętiniey kwitnąć zaczynała prowa­
dzę do B a g d a d u  w celu korzystney onych 
przedaży. A oto i wszystkie rai giną z Prag “ 
nienia ; lecz  ia sroższą ieszcze męKę znoszę !' 
Francuz pospieszył na wzgórek, lecz na n.fc p rze­
rażający widok patrzały oczy  iego W  pośród 
12 rzezańców i sta błis'ho wiainiądów, widział 
te wszystkie śliczne1 (dziewczęta wnaypiękniey 
szem od i i  do t 5  lat w ieku, ro^cjąg&jone , 
cierpiące sregą inękę palącego pragnienia i w y­
stawione na smierc nieuchronną. ięluóro le­
żały iuż w świeżo wykopanych grot>aęh ; w ię k ­
sza część wiecznym snem uśpionych, leżała 
obok swoich stróżów, iuż bezsilnych dopogrze- 
bania trupów. Ze  wszystkich stron przerażały 
uszy albo westchnienia umierających, albo 
mdły głos tyc h , które nieco ieszcze oddycha- 

, iąe , na próżno o  kropelkę wody błagały. Czu­
ły Francuz pobieg ł po te odrobinę wędy któ­
rą miał; a p rzyn iósłszy, iuż. chciał ie d n e y , z 
nieszczęśliwych ofiar straszney śinierci, udzie­
l i ć ,  gdy iego przewodnik Arab zawołał; »sza- 
l o n y , , c o ż  czyn isz! cheeszże ażebyśmy także z 
pragnienia p o g i n e l i ? —-  W ypuszczoną z  łuka 
strzałą p o łożył  trupem dziew czę, u porwawszy 
naczynie z wodą g ro z i ł  śm iercią, ktoby się gO1 
tknąć odważył. Radził  rozpaczającemu T u r ­
czyn ow i udać się do D r y i e h ,  upewniftiąc 
g o ,  że tam w odę znaydzie : n i e ,  odpowie­
dział M uzułm an, w D r y i e h  zabraliby mi 
rozbóynicy wszystkie rnoie niewolniki.

Arab odciągnął z  sobą podróżu:ącego Fran­
cuza. W  c hwi l e ,  g d y 's ię  c; oddalali, w szczę­
ły  n ieszczęsn e, widząc znikający ostatni pro­
myk nadziei, okropne ięki.. I w  Arata dzi­
kiem sercu ozwała się litość ; wziął z nich je­
dne , a skropiwszy iey goręiące usta Kilku kro­
plami wody,. wsadził  na w ielbłąda, w s,aipif>rZt!' 
darowania-iey sw oiey  żonie Dzieweze to bie­
dne kilkakrotnie zem dlało, preeitżdzarąc oko­
ło  trupów swych towarzyszek, które w drodze 
poginęły. W  krótc« wyszedł naszym podróż­
nymi mały w od y zapas , ale Szczęściem znale­
ź l i  krynicz.»ą wodę zimną i czystą; lecz o tria­
da 1 szztfi r był tak k ró tk i , że wiadro nie się­
gało zdroitt. Pokrajali więc z płaszczów pa­
sy ,  powiązali » zawsze bardzo mało czerpali 
w o d y ,  drżąc z jóoiaźni, aby wiadro nie z o ­
stało w  studni. P o  takich niebezpieczeństwach 
stanęli na koniec na graniach Syryi.

Nieco o A m e ry k a n a c h  P d fn o c n y c h .

P r z y  skłonności Amerykanów północnych 
do podróżowania , nie zbywa także na gościach 
ani też na towarzystwach w mnogich ubei zach 
Jest t-o rzecz  bardzo przyjemna widzieć w 
N iedzielę  lub iakie Święto cały orszak m ęż­
czyzn i kobiet dobrze ubranych, spieszących 
konno do kościoła. Tu zatrzymuje się całe 
towarzystwo iezdców  przy iakiey ubogiey cha­
c ie ,  z którey oto wychodzi wytwornie ubrana 
para, dosiada czekających nenie kon i,  i ł r c z y  
się z ową halwakatą. Zabłyska słońce a w 
oka mgnieniu piękne blnskochrony zielenieją 
sig ponad g ło w y  pięknych tow arzyszeń, any 
słoneczne promienie ich ócz nieobrażały. —  
Polowanie na ielenie nad, rzeką M i s s i p i p p i  
iest godne w iadom ości; sprawia one 'wielką 
rozryw kę mysLizyin. • Zaczyna się w ie s ie n i ; 
w lasach znayduiesię wiele łopianu, który c z e ­
pi* się ifcłniom sierci. T o  zmusya ich skakać 
do r z e k i ,  aby się opłukały i uwółniły od tey 
nieprzyjemności. M yśliw y czatuie na nich w 
n ocy  naczołnie i  strzela ich t y le ,  ile na czołu  
zabrać n.oże.

Naypierwszy Doktor prawa w  N iem ­
czech.

Tym Łył pew ien szlachcić z domu de 
JVi a n g  e n f  e l d  , który około r. 974 byl R a d ­
cą przy Cesarzu O t  Ł o n i e  II. N ie  było wten­
czas reszcęe zadnjch wszechnic w Niemczech, 
dla tego tego też Cesarz zrobił g o  sam b e z ­
pośrednio Doktorem prawa.

Jak dawne palenie tytionu w  E  «- 
r o p i e ?

Palenie tytionu w E u r o p i e ,  iest daw­
nym zwyczaiem., gdyż ieszcze przed J a n e i n  
N i e  o t ,  który właściwy tytłon , z A tn m e r y ­
k i  wprowadził do naszey części kuli ziemskiey, 
palono w różnych m ie jscach , chociaż a te  
m nogo, z je le  podbiał, (tassS/ago.)
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